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a ę  jest w sojuszu a ^  koakyję, z którą 
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dumnie i  odwrażnio zdawać relacje ze swych 
czynności i zamiarów i narzucać siwą rolę izbie 
poselskiej, lękliw ie i półgębkiem odpowiada 
na interpelacje, wszystkie istniejące wady i 
braki zwala na kark b. okupantów, a na przy­
szłość ma same nadzieje. Czemuż to się dzie­
je? Czemu ta garstka 32 posłów socjalistycz­
nych w najwyższym spokoju bierze udział w 
pracach sejmowych, a ta przytłaczającą więk­
szo,ść z rządem na czele irytuje się i niepokoi, 
ttćmaczy się  i płacze, groza i prowokuje? Bo 
oto wiedzą oni, ci przedstawiciele Boga i Oj­
czyzny, iż większość ich — to drogo kupiona 
i wy szachrowam a większiość na rynku wybor­
czym, że większość ta topnieje z dnia na dizień, 
że wypadki dziejowe lada chwila jak huragan 
zmieść ich micgą w otchłań niebytu i  pogar­
dy. Złe sumienie klas posiadających dnży ze
strachu o  niepewne jiutiro. Bóg i koalicja _
daleiko a P. P. S. — tuż obok! Nienawidzą 
też i boją się obszarnicy, fabrykanci i księża te- 
S °  socjalistycznego kąta, gdyż wiedzą, kogo 
i co reprezentuj,e. Stąd to ciekawe zjawi­
sko, że frakcja nasza jest właściwie jedyną 
twórczą i pozytywnie pracującą w Sejmie, 
reszta zaś to opozycja, pilnie bacząca, by żad­
ne z żądań wysuwanych przez klasę robotni­
czą, nie ujrzało światła dziennego. Moralne 
poparcie Masy robotniczej daje pracy po­
słów naszych ten spokój i tę pewność siebie, 
które cechują wszystkie ich wystąpienia, pozo­
stawiając prawicy zaszczyt robienia burd i a- 
wamluir. Sejm jest jedną tylko z placówek, na 
których rozgrywa się dramat walki o władzę 
nad światem. Jest to minjatura społeczeństwa 
polsiuego chwili obecnej, aczkolwiek spaczona 
i sfałszowana. Obowiązkiem naszym jest wy­
zyskać wszelkie możliwości w każdej dziedzi- 
nje życia i pracy7, musimy przeto spełnić swe  

m a i w  Sejmie. Posiedzenia sejmowe co- 
uwydatniają, i i  posłowie nasi 
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rencja została zwołana -
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Na przew oduiczącego zebrania powołano T Zda- 
nowsikeigo; na asesora W  r ,  ■ » ■ .
krętacza tow. C z c c h o ^ ^ o .  ' g°  1 “  ̂

Kemfrwnrd T^Pi' n ^ tepvw^  konieczność zwotonSa Konferencji ^  ej cel; w kiaku aakn^
szy obraz nęzkich warunków w jakich za okupaa-
tow rocwafiiSil się klaso w v n ,Bk , ,,A . .y y zawodowy, prześlą-
dowany i Bunucny przez carskich siepaczy i żan- 
dar mow Wdhetma, przeszedł do zadań jatae obec-
w lu prze1 Z T Z™ ym w związkach za wodo- 
wych proletariatem staja, podkreślając konieczność
scentralizowania i ujeduostajaionia całej akcji i

stwierdzając, że rozbite i  niepowiązane związki za­
wodowe nie mogą się całą siłą przeciwstawić jed­
nolitemu frontowi buriuazji polskiej. Dalej zazna­
czył tow. Henryk co wymaga załatwienia na Kon­
ferencji z b. Komigresówiki: scalenie całego ruchu 
zawodowego z jednej strony w związkach facho­
wych i wytworzenie zarządów głównych, które by 
pracą kierowały, potworzenie Rad związków lokal­
nych i wyłonienie Komisji Centralnej, któraby kie­
rowała całokształtem pracy w związkach zawodo­
wych i opierając się na nich, wywierała presję na 
odpowiednie organy państwowe ustawodawcze i wy­
konawcze, by sprawy dotyczące klasy pracującej 
były załatwiane w myśl jej interesów.

W tej samej sprawie przemówił do zebranych 
tow. .Misio'ek. doświadczony działacz związkowy z 
Galicji, wyrażając radość z powodu zrozumienia 
przez warszawskie związki konieczności złączenia 
całego ruchu zawodowego w Polsce i ilustrując stan 
i działalność związków galicyjskich, które miały 
możność rozwijania się i skupiania robotników dla 
walki o swe prawa i możność tę tak wyzyskały, że 
np. zw. rob. przemysłu metalowego jednoczy około 
85% całego proletariatu pracującego w tej dzie­
dzinie przemysłu. Zakończył swoje przemówienie 
gorące serdecznym życzeniem powodzenia w tej 
pracy co przez zebranych przyjęte zostało żywemi 
oklaskami.

Po szczegółowym omówieniu tej sprawy posta­

nowiono : wybrać Komisję organizacyjną Konferen­
cji, delegując po 1-ym przedstawicielu od każdego 
zarządu; oprócz tego w skład Komisji wchodzą 
przewodniczący i sekretarz Rady zw. i Komisja 
centralna zw. zaw. Polecono delegatów do K. O. wy­
brać zarządom na posiedzeniach swoich we czw ar­
tek (din. 27-go z. m.). Pierwsze zebranie K. O. 
naznaczono na poniedziałek (3-go marca r. b.) o 
godz. 7-ej wlecz, w lokalu Rady zw.- zaw. (uh 
Chłodna 10).

Zarządy zw, dały sprawozdania z tego, co zro­
by ły w kierunku scentralizowania swego zawodu; 
okazało się, że niektóre zarządy nawiązały już 
stosunki z prowincją i Galicją (np. Zw. zaw. rob. 
przem. metalowego i Zw\ zaw. rob. praem. drzew­
nego) inne zaś starają się je nawiązać.

Pozatem wezwano te zarządy, które dotąd tego 
nie zrobiły, by wpłaciły składki na przygotowanie 
Zjazdu i postanowiono wypuścić listy składkowe 
i urządzić w najbliższym czasie kilka odczytów na 
ten cel, z wejściem płatnym.

W wolnych wnioskach tow. Czechowski przy 
pomniał o akuratmem uczęszczaniu na kursy dla 
cztanków zarządów, tow. Zdanowski zaś o ścisłeia 
wypełnieniu i podaniu w swoim czasie rozesłanych 
kwestjcnaijuszy.

O g«!z. 11-oj po wyczerpaniu porządku obrad 
zebranie zostało zomknięte.

L i n j a  d e m a r k a c y j n a  n a  Ś l ą s k u .
Umową wojskowa, zawarta w Cieszynie dn. 25 

lutego 1919 r. w sprawie zastosowania ugody w kra­
ju Cieszyńskim pomiędzy Polakami i Czecho-Slowa- 
kami, opiewa :

1. W wykonaniu ugody ,podpisanej w Paryżu 
3 lutego 1919 przez przedstawicieli rządu polskie­
go i czeskiego, pod przewodnictwem wielkich mo­
carstw- Buleuty, część lunji kolei żelaznej z Bogumi- 
na do Cieszyna i Jabłonkowa, znajdująca się po­
między północną granicą Cieszyna i zagłębiem wę- 
glowem Ostrawsko - Karwińskiem, powinna pozo­
stać zajęta przez wojska czeskie, podczas, gdy po­
łudniowy odcinek tej linji, zaczynając od miasta 
Cieszyna, z Cieszynem włącznie, aż do Jabłonkowa 
włącznie, powinien być powierzony nadzorowi woj­
skowemu Polaków.

2. Granice, których nio będą mogły przekroczyć 
wojska polskie i czeskie, ustalone zostały w nastę­
pujący sposób:

a) Idnja, której ni© przekroczą wojska polskie 
na zachód rzek: Olza, Czerwin, Nowa Wieś, Skrze- 
czoń — na Saratrkowi© — Polska Lutynia — StEim- 
gut fabryka — Kąkolna — droga Kąkolna — Frysa- 
tat aż do rozgałęzienia na 2 kilometrze na północ­
ny wschód od Frysztatu—Nowy Dwór za wodą—ką­
piel© jodowe, rzeka Olza aż do 509 metrów od grani­
cy północnej miasta Cieszyna — granica zachodnia 
miasta Cieszyna — Sibka — Końska — Trzyniec,— 
linja, ciągnąca się ua 000 metrów na zachód od ko­
lei żelaznej Jabłonków — Łomna aż do granicy. 
Wszystkie wsie i wszystkie punkty wymienione po­
wyżej będą mogły zająć wosjka polski®, ale nie bę­
dą mogły ich przekroczyć.

b) linia, której nie przekroczą wojska caesko- 
slowackie na wschód: Bogumiu — dworzec Bogu- 
min — Zabłocie — Rychwald — Poręba — Dom- 
browu—Kowinetzer — kolonie Karwina dworzec— 
■linja, ciągnąca się na 500 metrów7 na wschód od ko­
lei żelaznej Karwina—Cieszyn aż do spotkania się 
tej linji z rzeką Olzą — rzeka Olza. Linja, idąca 
na 1 kilometr na zachód od granicy zachodniej mia­
sta Cieszyna — Dolny Żuków7 — Stopica — droga 
Ropp'ica — Niebo ry — Old rzycho wice — Chlewi­
sko — Mikków. Od Rawdc Klczara — Dolna Łom- 
na — Skałka aż do granicy. Wszystkie wsie i wszyst­
kie punkty, wymienione powyżej, będą mogły zająć 
wojska czesko - słowackie, lecz nie będą mogły ich 
przekroczyć,

c) strefa, objęta dwiema Mojami, ustalona, jak 
wyżej, stanowić będzie strefę neutralną, której ża­

dne wojsko, aaii polski©, ani czeskie, nie będzie mia­
ło prawa okupować.

3. Ruch, który pociągnie za sobą wykonanie u- 
mowy z 3 lutego 1919, uzupełnionej wskazówkami, 
wyłuszczonemd w § 2, jak wyżej, rozpoczną się 25 
lutego o 8 godzinie rano na całej rozciągłości frontu. 
Spis materjału, który wyjątkowo nie byłby zebrany 
w czasie, który zestal wyznaczony, będzie przedsta- 
wtony 25 lutego przed godziną 3 komisji międzyso­
juszniczej cieszyńskiej, która ustali warunki zabez­
pieczenia tego materjału i wydania go następnie. 
Ruchy wojsk polskich n;e powinny się rozpocząć 
przed 25 lutego godz. 8 rano; będą się musiały od­
bywać z szybkością maksymalną 3 kilometry na go­
dzinę i to dla wszelkiej broni Marsz wojsk polskich 
poza rzekę Olzę, celem zajęcia obszaru na północ od 
strefy węglowej kierować się będzie przez most Ką- 
kolua, z wyjątkiem przejść, położonych bardziej na 
południe.

4. Wszystkie akty gwałtu lub niepreyjaźnd wo­
bec osób cywilnych lub wojskowych pociągną za so­
bą odpowiedzialność osobistą dowódcy, jednostki, 
pod którego rozkazami znajdzie się sprawca prze­
kroczenia.

5. Wojska polskie nie będą mogły mieć więcej 
nad 4 babaljony (czyli 3000 ludzi, z wyłączeniem ar- 
tyleirji) w strefie pomiędzy linja wyznaczoną im ja­
ko granicą zachodnią a linja oddaloną o 10 kilome­
trów od tej ostatniej. Tak samo wojska czeskie nie 
będą mogły mieć więcej nad 4 bataljony (czyli 3000 
ludzi, z wyłączeniem artylerji) w strefie pomiędzy 
linją wyznaczoną jako granicą wschodnią a lin ją 
oddaloną o 10 kilometrów na wschód od tej osta­
tniej.

6. Ponieważ przeciąg czasu pomklzy odejśeem 
wcisk czeskich i wejściem wojsk polskich został u- 
shtony na 24 godziny na skutek żądania rządu w 
Pradze, władze czeskie biorą na siebie wszelką od- 
powi?dL.id'ucść za nieporządki, jakie mogłyby -zajść 
w międzyczasie. W załączeniu mapa w skali ''.75000 
z oznaczeniom:

a) linji zachodniej, której nie powinny przekro­
czyć wojska polskie,

b) łinji w-schodniej, której nie powinny prze­
kroczyć wojska czesko-słowackie Członkowie, komi­
sji międzysojuszniczej Grenard, C-'-’lsc Tissj, Coo- 
lidge Komendant wojsk polskich " rtśnik. Komen­
da?: wojsk czeskich Błaha. Reprezentant rzą ' ■ cze­
sko sir meki eg j Bachowcki. Rrprezeni--4 M’inisie- 
rj.-. sprew zagranicznych polskich DangeL Prezes 
Rady Narodowej ks. Londzan".
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re się tam znajdowały od czasu, gdy w tymże
Zamku byt wszechwładnym dygnitarzem, 
szkalującym ludność polską. Zarząd Zaimku o- 
ks'zal się również, jak i Rząd polski, na tyle 
dal tego pana kurtuazyjnym, że zwrócono mu 
bardzo wiele mebli, które rzekomo miały jego 
inicjały’, a które przez kilka dni platformami 
przewoził dio nowowymajętego apartamentu. 
Jest rzeczą więcej, niż prawdopodobną, że pan 
Ołsułjew, urządziwszy się z wielkim komforr- 
teim, jaik na takiego dygnitarza carskiego przy­
stało, przyjmować zacznie niewątpliwie w swo­
ich salonach tych przedstawicieli polskiej ary­
stokracji, których tak często widywał w czasie 
siwego urzędowania, dądź na rautach oficjal­
nych u generał gubernatora na Zaimku, bądź 
też równie często w sekretnej gubennatorskiej 
kanceitarji.

Jakllwlwiekbądź ze względu już na do­
tychczasowe w „Gazecie Polskiej" rewelacje, 
tym „emigrantem" rosyjskim w Warszawie 
winny zająć się niezwłocznie władze państwo­
we, zwłaszcza śledcze. Państwowe, gdyż hań­
bą i wstydem dla Państwa polskiego jest tole­
rować w stolicy kraju carskiego zbira i siepa­
cza, który działalnością swoją w pierwszym ro­
ku wiajtny przyczynił się do niesłychanych re~ 
presyj w stasuinilai do dążeń niepodległości©- 
wyich narodu polskiego, do szeregu wyroków 
i wreszcie dio głośnych „pożegnaLnych" aresz­
tów w Królestwie.

Śledcze, — gdyż należałoby natychmiast 
przeprowadzić wr jaiknajkategoryczniejiszej for­
mie badanie tego osobnika i dowiedzieć się od 
niego o roli i nazwiskach tych polskich „dzia­
łaczy", którzy dostarczali władzom carskim in- 
formacyj o ruchu narodowym w Królestwie}, i 
w ten sposób ustalić sobie definitywnie ową 
czarną listę agentów rządu carskiego.

Mieczysław Łodzią.

„Kurjer Poranny" wie wstępnym artykule
ostro krytykuje postępowanie ministra spraw 
zagranicznych w związku z wczorajszą debatą 
na temat rzekomego układu Enitenły z Ukrainą:

„Przemówienie p. Paderewskiego nie zadowol­
ił iło posłów’, po®iew cK  nie b y ło  w  nim wyraźnego 
stwierdzenia, ani że do żadnej umowy pomiędzy ! 
Entemtą a Ukraińcami nie doszło, aini też że w u- 
mowie tej. jeżeli istotnie była pertraktowana, En­
tente postulatu ukraińskiego oo do rozciągnięci* 
suwerenności ukraińskiej aż po San, do wiadomo­
ści nie przyjęła. Pewna ogólnikowość i mglistość, 
oświadczeń p. Paderewskiego była zupełnie niezro- 
zumtai!a‘‘~,

Dalej autor artykułu stwierdza, że ponie­
waż p. Paderewskiemu misja nii«e nie zakomu­
nikowała, miał prawo wysnuć wutoseik, żo 
W’oEyetbo to, eo Ukraińcy ogłosili światu jest 
•wyssane z palca.

„Zamiast tego wnioskhi p. Paderewski wolał dać 
do zrozumienia, że nie jest pewnym, ozy wególe 
wszystko, a więc i reprodukcja depeszy „Daily 
Telegraph", nie jest dziełem fantazj' Tę niepew­
ność oczywiści© można było bardzo łatwo usunąć 
przez wydanie polecania jednemu z trzydziestu u- 
rzędników biura prasowego mimisterjum sipraw za­
granicznych dostarczenia n-ru 19,929 „Daily Tele- 
grąiph" z dnia 27 z. m., oraz n-ru 42,034 „Time- 
sów“ z dnia 26 z. m. Misja angielska, która nam 
doręczyła uprzejmi© te dzienniki, niewątpliwie ‘do­
ręczyła je także rządowi polskiemu. Już w’ ponie­
działek wieczorem p. Paderewski powinien był j 
mleć raport o tych depeszach. Miał możitóć wysia­
nia sztafety do pp. Noulensa i gen. Bartheiemy'ego 
nawet przez kurjerów i otrzymania również przez 
kurjerów odpowiedzi jeszcze przed wczorajseem 
posiedzeniem Sejmu".

Porateim „Kurjor Poranny" zwraca uwagę 
na ■ dziwne zachowanie się na wczorajszym 
pcisiiedaeiniiu Sejmu pos. Stainislawa Grabskie­
go, (który z taką wspaniałomyślnością odda­

wał Liwów Rosji carskiej) wszyscy mówcy
stwierdzali, że Sejim musi pilnie baczyć na to, 
oo się dzieije w dziedzinie międzynarodowej 
polityki:

„lanego adamia był jedyni© poseł Stanisław 
Grabski. Strofując prasę za niepotrzebne alarmy, 
podkopujące jakoby zaiufaim© do Ententy, zwrócił 
się wprawdzie w stronę pairtji socjalistycznej. Wie­
dział jednak doskonale, że alarm, który byl przed­
miotem dyskusji sejmowej, podniesiony został przez 
dziennik, który nad najserdeczniejszym stosunkiem 
Polski do Anglji, Stanów Zjednoczonych, Włoch i 
Francji, p raco w ał jeszcze wtedy, kiedy przyjaciele 
polityczni p. Grabskiego po za osiami Wiednia i 
Petersburga ni© widzieli niczego. Wiedział dosko­
nale, że ten dziennik ogarnia swoją sympatię i zau­
faniem całą Entemtę i że niejedinokrotnie dawał 
nawet wyraz zdumieniu, z jaką lekkością przyjaciele 
polityczni p. Grabskiego zdają się prowadzić poli­
tykę tylko jednego z mocarstw, wzbudzając syste­
matycznie nie odpowiadające rzeczywistości prze­
konam!©, że inm© o sprawę polską albo się nie tro­
szczą albo jej ni© rozumieją. Ni© dalej, jak wczo­
raj jeszcze w jednym z organów p. Grabskiego czy­
taliśmy artykuł pana Biemaim© z paryskiej „Vi- 
ctoire" z złośliwością w stromę Wilsona i Lloyd 
George®, Nieufność dio polityki angielskiej, która, 
jak to wynika z depeszy angielskiej o uznaniu Pol­
ski, nie czyni rozróżnień pomiędzy stronnictwami 
w Pofec©, jieisit w stronnictwie p. Grabskiego akcen­
towana aż nazbyt często jeszcze od chwili niepo­
rozumień pomiędzy p. Dmowskim a Lloyd Geor­
gom.

Nie kładlibyśmy n® to nacisku, gdyby nie to, 
ż© p. St. Grabski w widocznem rozdrażnieniu po­
zwolił sobie wobec jakoby „niepotrzebnego alarmu" 
w prasie z powodu rzekomej birzulaktej umowy 
na mentorski, zgoła niedopuszczalny, uogólniający 
ton, który sobie prasa w sposób jaknajbardziej sta­
nowczy wyprosić musi".

„Kurjer Polski" tak p is ie  o wczorajszej 
debacie sejmowej:

„Dyskusja o depeszach angielskich była demon­
stracją: miiała n® celu wykazanie, iż cały Sejm je­
dnomyślnie, bez różnicy partji, zajmuj© wobec spra­
wy Lwowa i Galicji Wschodniej stanowisko zdecy­
dowane, i że o linji granicznej Sanu słyszeć nie chce, 
ani też o żadnej pośredniej linji granicznej. Jedno­
myślność ta, która powinna chyba wywrzeć wpływ 
należyty na opinję kół poMtycznych ententy, została 
dostateczni© dobitni© podkreśloną. Ni© zmąciły tego 
wrażenia drobne incydenty Jak na przykład okrzyki 
gwałtów®© prawicy podczas mowy Daszyńskiego, 
która była bez zarzutu, okrzyki, których w takiej 
chwili powinna się wstydzić prawica, ani drobne 
wycieczki polemiczne p. Grabskiego.-

Na zaznaczeni© zasługują przemowy prezyden­
ta ministrów Paderewskiego, posła Gląbińskiego i 
Grabskiego. Demonstracja widocznie zaniepokoiła 
ich: obawiaM się złego wrażenia w entencie. Za­
trwożony p. Głąbiński zapewniał, ż© interpelacja ni© 
oznacza jeszcze zerwania aljansu z państwami Za­
chodu. Oczywiści©. P. Grabski piorunował na pra­
sę i niepotrzebne „alarmy". P. Paderewski uspo­
kajał Sejm, polemizował, ironizował. Ponieważ ma 
„dobrą prasę", zyska więc uznani© dla swego wy­
stąpienia. Sejm jednak ni© czuł się uspokojonym 
mową premiera".

„Gazeta Polska":
• f

„Trzecim punktem była sprawa aresztowania 
poeta Śmigla. Po raz pierwszy na forum Izby Sej­
mowej stanęła sprawa nietykalności poselskiej, na­
ruszonej przez żandarmerię. Incydent wczorajszy 
był jakby ilustracją do niedawnego przemówienia 
posła Bairlickiego o działalności tej żandarmerii — 
wywołał też konsternację i niezadowoleni© prawi­
cy, w której imieniu pos. Its. Lutosławski ostatnio 
tak wymownie występowa! w obronie honoru żan­
darmerii. Wszyscy posłowie ludowi, nawet na pra­
wicy, dawali dobitny wyraz swemu oburzeniu. To 
też wniosek przyjęto jednogłośni©.

„Kurjer Warszawski" przezornie milczy.
„Gazeta 2 grosze", organ p. Paderewskie­

go, zadawala się naiwnym ogólnikiem:
„Naogół alarm, podniesiony wczoraj przez lewi­

cę, traktować należy niekoniecznie jako manifesta­

cję jej troski o wschodnią granicę, lecz raczej, jako 
wygodną okazję do napaści na rząd i zamanifesto­
wania podejrzliwości w stosunku do aljantów. Skar­
cił ów występ pos. Grabski, protestując przeciw nie­
ufności, okazywanej państwom sprzymierzonym, 
które sprawę polską uważają za własną".

a n s  m m  l ia i s t s r j r a  s t ó l ia .
Niektóre z pism ectJiiermyih niedokladiniie 

praedruikoiwialy rozpoiraądtzttnie ministra skar­
bu w przedmiocie zakazu w w ozu znaków pie­
niężnych w walucie austojackK^węgierakieg, 
wobec tego Wydalał prasowy maiisteirjum. 
skarbu komunikuje prawidłowy tekst wspom­
nianego rozporządzenia:

1) Wwóiz i przesyłami© w posyłkach pocz­
towych i listach znaków pieniężnych w walu­
cie ausirjacko-węgiereikiej w granice Rzeczy­
pospolitej Polskiej jest wzbroni omy.

2) Podróżni, przybywający z zagranicy, 
mają prawo przewozu sumy, nie pnzekraczająr 
©ey 500 docxr.

3) Mini.sterjuan skarbu może w 'posaczegód- 
nych wypadkach zwalniać od stosowania pp. 
1 i 2 niniejszego rozporządzenia*

4) Przetoroozemće lub usiłowanie przeikiro- 
czeinia mniejszego rozpcrządzeinia pociąga kon­
fiskatę całej przewożonej lub przesyłanej su­
my.

5) Wykonanie niniejszego rozporządzenia 
powierza się na terenach b. zaboru austriac­
kiego Polskiej Komisji Rządzącej, a specjal­
nie na teranie Śląska Cieszyńskiego, — Cie­
szyńskiej Radzie Ludowej.

6) Rozporządzenie niniejsze otrzymuje moc 
obowiązującą z drniem ogłoszenia.

C hlaśnięcia.
Słówko do endeków.

...Strcmiiiicitwo narodowo - demokratyczne 
osiągnęło cel swoiich ćwierówiekowych usd- 
łowiań: Polska zjedn-oczona i niepodległa 
staj© się już rzeczywistością.

SŁ Głąbiński.

(Z przemówienia na zjeżdzde strewmi- 
©Łw b ) .

...Jak żulwiarkai, ©o wreszcie doczekała plonu, 
Tak Endecja ociera”- uanioijone czoło,
Nie kapując, jak wszyscy biorą to wesoło, 
Gdyż inaczej napewno spuściłaby z tonu!...

Ta, oo gwałtem mieć chciała króla z Mikołaja, 
Co różnym Ruzskim pchała złote szable w da­

rze,
Teraz z koniem, oo go kuć mają, staje w parze, 
Teraz niepodległością Polski się upaja!-..

...Jeśli, po długiej wieku niewoli tęsknicy, 
Zmartwychwstaje Ojczyzna, wolna, zjedinocz»

na,
(Ta, ©o była, jak we łzaich tonąca Aldona...), 
Wyście najmniej dzwouidi na to, obłudnicy!».

Wspomnijcie na waszą „Ideę jagiellońską" 
Awtoncmji i „rynków Wschodu" (aż robiło 
Się zimno wszystkim!.,. Szczęście, że się nie

spełniło!),
I skończcie z samochwalbą niesmaczną, smor­

gońską!...
Wacław Wolski.

W A d m in is tra c ji  „ R o b o tn ik a 11
jest do nabybia

„Śpiew nik r e w a ln c j s n i s t f
CENA 50 FEN.

Od Miku <lni „Gazeta Polska" rozpoczęła 
druk tajnych dokumentów z archiwum b. o- 
chrainy warszawsMej; ogłoszenie tych doku­
mentów skompromituje definitywni© kilku 
polskich „działaczy", którzy w 'przeddzień nie­
mal ustąpienia Moskali z Królestwa starali się 
jednak prowadzić konszachty z carskimi sie­
paczami. Na tle ofgij rusofitókich, Móre się 
wtedy w Warszawie działy, a które znajdowa­
ły wówczas tak bezkrytyczne uzasadnienie w 
odezwie Mikołaja Mlkolajewiraa, realizujące­
go na świstku odezwowym marzenia „naszych 
ojców i dziadów" — na tle tem zaczynają się 
obecnie pojawiać ciekawe nazwiska z archi­
wum ochrany’, wywiezionego do Moskwy, wy­
dobyte. Oczywiście niim zostanie ustalona mię­
dzy immeimi rola br. Wielopolskiego, Mórego 
nazwisko tak często spotyka się na kartach 
ochrany, jako dyskrecjonalnego informatora 
władz rosyjskich, a który tak niedawno jeszcze 
usiłował w Państwie polskiem rozpocząć swą 
karjerę, jako „mistrz ceremonji" przy otwar­
ciu Sejmu, niirn zapewne dowiemy się i o in­
nych działaczach tego topu, warto jest wspom­
nieć tu o jednym z wybitniejszych ,Judzi tego 
czasu", o wspomnianyim już na szpaltach „Ga­
zety Polskiej" generale Oteufi-ewi©. Pan 
ten, jako sztab-ofioer do szczególnych poru- 
ezeń przy ówczesnym geoenaLgiibernatorze 
warszawskim, te. Enga ty ©zewie, zajmował 
również bardzo wybitne stanowisko w* szere­
gu carskich oprawców, tłumiących wówczas 
i tropiących z niesłychaną pasją ruch niepo­
dległościowy w Królestwie. Jak się okazuje, 
już choćby z dotychczas ogłoszonych dokumen­
tów, pan ten miał, zdaje się, misję bardzo sub­
telną pośrednika między polskimi arystokra­
tami, zajmującymi się denuncjacją, a wszech­
władnym wówczas satrapą Engalyczewem. 
ponieważ wizyty ks. Engałyczewa w klubie 
myślawTsfcim i polskiej magnaterji na Zamku 
nie wystarczały, widocznie, do stałego i usta­
wicznego kontynuowania wzajemnych usług i 
stosunków. Po ucieczce Rosjan z Królestwa 
Olsuljew, jako osoba widocznie dobrze zasłu­
żona w szpieg© wskiem rzemiośle na carskiej 
służbie, szybko zrobił karjerę i wkrótce został 
podwyższony z rangi pułk. na generała, jako 
generał do szczególnych poleceń przy głównym 
naczełniiku zaopatrywani zachodniego frontu. 
Prawdopodobnie dziać mu musiało się tam 
dobrze, jak wszystkim podobnym panom ma­
jącym w wojsku rosyjski eon funkcje „zanpa- 
trywianiowe". Gdy w’ zeszłym roku nastąpiła 
możność przejazdu z Rosji dio Polski, pan. Oł- 
sufjew, ni© czekając, aż go bolszewicy zmu­
szą w jego ojczyźnie do zamiatania ulic, co 
prawdę powiedziawszy byłaby dlań specjal­
ni© znsfcżooym stanem spoczynku po żywocie 
pełnym trudów i szczególnej zasługi, powrócił 
z miną jwkmajbardziej naturaną i pewną sie­
bie d© Warszawy. Ufny w niesłychany i wręcz 
karygodny liberalizm kurtuazyjny władz pol- 
skidh, Móre nawet najzasłużeńsżych szpiclów 
żandarmskich wpuściły w granice Królestwu, 
pan Ołsufjew’ czuj© się w Warszawie, jak ry­
ba w wodzie, jak za na jlepszych czasów w Pri- 
.wiślańskinn kraju. Widzieć go można niemal 
codzienni© w popularnej kawiarni Lursa, jak 
ubrany w polskiego kroju bekieszę, z podkrę­
conemu czuptirnie warami, wita się z wielu o- 
eobistościerni warszaiwekieuni, bą«dź z© sfery 
warszawskiej pluto - czy artjistokracji, badź 
też z roamiaitymi konsułamid hiszpańskimi i t. 
d. Z całą swobodą posługuj© sdę wytworną rmo 
wą rosyjską i tylko w momentach szczególnie 
dobrego humoru użjrwa sympatycznie miesza­
nego dialektu Połusatannikowa z ,.Muchy". 
Spotkać go też można często, jak w towarzy­
stw!© nie jednej z pań z arystokracji spaceru­
je Nowym Światem, wiodąc zalotni© salonowe 
dyskursy. Bezczelność tego pana doszła nawet 
do tego, że zjawił się on w zarządzi© Zamku 
królewskiego i z miną pokrzywdzonej ofiary 
prosił o zwrot swoich prywatnych mebli, któ-

*2) A n d rz e j S tru g .

„Sen nocy le!ijiej“.
(Ciąg dalszy).

Mieszkaniec W arszawy wił się i jęczał 
prze? sen. Wyciągał ręce do drogiego kłam­
stwa, żeby je do siebie garnąć i tulić. Błą­
kały się bezsilne ręce — wszędzie próżnia.

Niema ukochatej, zacisznej małości dnia, 
ani mnóstwa rzeczy i spraw znajomych 
ustalonych i pożytecznych. Gdzież to ucie­
kło całe życie dawniejsze? Co pozostało? 
Co teraz jest?

Pośród przeraźliwej pustki szaleje wi­
cher i  wydziera i orywa z głowy każdy za­
czątek myśli. Zostaje tylko trwoga.

Męczy się i oblewa się zimnym potem 
człowiek, mordowany przez widziadło. Wy­
łażą w potwornej mnogości straszydła i po­
kraki. Co jeno może być najokropniejszego 
rodzi się i wnet się rozplenia. Djabeł 
szyderca pełnem i garściami ciska uśpione­
mu prosto w twarz zjadliwe gady. Dusi się 
śpiący wśród ohydy, um iera z obrzydzenia...

Ńa odmianę przychodzą obrazy wiel­
kości, wspaniale dzieje przełomowej nocy, 
podstępnie zmyślone przez djabła.

Stolica żyje i czuwa. Na nogach wszyscy 
obywatele. W re nowe życie — ledwie przed 
godziną zaczęło sdę z niczego, a już doko­
nało się mnóstwo czynów . A każdy czyn i

to zdobycz nieodwołalna. A każdy człowiek 
to bohater. A każda chwila to zwycięstwo.

O ty, nieznana rozkoszy uniesienia! 
Ty męstwo niezłomne! Roztrąca się o cie­
bie groza śmierci i rozwaga i pamięć na 
potężną przemoc, która oto już wkracza do 
miasta.

Obliczem ku niebezpieczeństwu! Niechaj 
wschodzące słońce oświeci nasze’ twarze, 
niech w nich zdobywca wyczyta naszą nie­
przepartą wolę! Obywatele stolicy!

— Cokolwiek będzie — radosna to 
noc, —  tak  myśli nawet udówiek pośród 
wszystkich najmniejszy. A iluż wygórowało 
wielkich! A jacyś wszyscy dzielni! Nie­
przebrane tłumy zalewają ulice, a wszyscy 
bracia...

I dokonywa śpiący czynów wielkich, 
sam sobie wyrasta niepcardemie, sam so­
bie się zdumiewa. Gzy to ja?

To noc cudów i przemian. Majaczy 
świt ogromnych wydarzeń, sizał uniesienia. 
Grzmot okrzyków wita wschodzące słońce. 
Oto rozlwierają się dzieje przed zmarbwych- 
powstalym narodem.

Łzy radości spływają po twarzy uśpio­
nego mieszkańca Warszawy, śp ij, śpij, na­
ciesz się...

Śni swoje nawet nędzarz wieczny, szewc- 
Paciarz, który kątem mieszka gdzieś w pi­
wnicy. Jako mu się widzi, tak mu się przy­
widzi to szczęście,, ta polska odnowa, która 
sprawdzi jutrzejszy cud. Nastanie sprawie­
dliwy ład i koniec ludzkie i nędzy — bo

wszakże już odeszli carscy żołnierze...
Śni mu się Polaka po sz e le k  u.
Sni swoje nawet polak; hrabia. Po ju­

trzejszy dzień dźwignie go z nicości, i przy­
oblecze w naczelne dostojeństwo. Śni mu 
się Polska po hrabsku.

Śnił swoje i niejaki Poezwińaki w du­
sznej izdebce na podda,szu. Chybiony poe­
ta, w dobrowokivm ubóstwie, żyjący, sa­
motnik zdziwaczały. Pisał dla siebie, bo 
go drukować nie chciano i rozmyślał i ma­
rzył o Polsce. Uwielbiał ją i zajadle jej 
nienawidził. Miotał się, godził się z nią i 
kłócił, odgadywał ją oparcie i wiecznie się 
mylił. Na tem schodziło życie.

Ale dopiero dzisiejszej mocy odsłoniła 
mu się Polska w całej głębi. Był to spla­
tamy kłąb widziadeł, wikłających się ze so­
bą, jak pocięta gadzina.

Odmęt m asek po kurczowych w okrzy­
ku rozpaczy, w szyderczym śmiech u, w pła­
czu nieutulonym...

Nieprzejrzane, wyrównano pole, pełne 
smutku, który, snując się, jak mgła... błą­
kał się wzdłuż i wpoprzek.

Z tej mgły tworzy się i rozwiewa ko­
rowód żałobnych postaci, które prowadzą 
na wieczny spoczynek... Kogo?! Kogo 
grzebiecie cienie?

Tłum ciał bezgłośnych, straszne ka­
dłuby ściętych ludizi obracają się w kółko, 
błądzą, potrącają o siebie nawzajem, szu­
kając czegoś nieudolnie wyciągnięteani ra­
m ionam i.,

I  jeszcze, i jeszcze.
Aż wreszcie przez nawałnicę dziwów, 

okropności i absurdów, przez odmęt nie­
zrozumiałych strzępów odsłania się obraz 
wyraźny i prosty. Dno wysychającej kałuży, 
a na dinie reszta wody. W oda cuchnie zgni­
lizną, w niej aż gęsto od robactwa, kióre roi 
się i skręca, i dusi się, i zdycha w ciasnocie. 
Daleko na horyzoncie rozpala się misterjum 
jutrzenki. Goreją niebiosa, w obłokach ma­
lują się cuda groźne, wspaniałe. W itaj słoń­
ce!

Gdy wzejdzie, wysuszy do reszty ka­
łużę. Za godzinę do ona wyzdycha robac­
two.

Śna mu się wreszcie, że się obudził. 
Odpoczywa po dręczących wizjach, oddy­
cha głęboko i przychodzi do siebie. Niebie­
skawy’ cień już wypełnił izdebkę — to świt.

Nowy dniu.
Szybko biegnie ktoś ulicą...
— Ludzie! Ludzie! Obywatele! Już po­

szli oo do jednego. Warszawa wolna. W ar­
szawa niczyja.

Głos ten donośny, dźwięczny, mło­
dzieńczy obudził całą ulicę. Odpowiadają 
mu różne głosy z różnych okien, z wysoka, 
z dołu, z naprzeciwka.

—  Naprawdę odeszli?
— A tamci gdaie?

(D. c. n.).
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Na skutek artykułów „Robotnika", poru­

szających  wewnętrzne sprawy, w niektórych 
ministerjacb, redakcja otrzymują bogaty ma­
teriał informacyjny, który rzuca jaskrawe 
światło na te zakulisowe a prawdziwie horen- 
dalne stosunki, panujące w naszych urzędach 
państwowych’ _ ■ ua -‘*ł jest teraz właśnie 
sprawa proletajatu urzędniczego. Tak: pro­
letariatu. W monisterjach bowiem są już dwie 
warstwy 0 zasadniczo sprzecznych interesach. 
P ro le ta r ia t  czyli niżsi urzędnicy, prae -azme 
kancelaryjni i plutokracja urzędnicza. Pluto­
kracja t. j. ci, co biorą grube pensje za nic, 
czyli ciągną nieprawe zyski. Proletariat za­
walony jest pracą.

Plutokracja urzędnicza, czyli „sferv wvż- 
sze“ nie robią przeważnie nic, a,ie ^  yto 
otrzymują t. ąw. _ ,pobory" czyli pensie.

W p raw d z ie  i m M  urzędnicy otrzymują 
pensje, ale głodowe. Nie dziwnego, bo ko­
sztem tych urzędników właśnie dostają pod­
wyżki próżnujący referenci nic nie referują­
cy, radcowie nie umiejący rad ,ió i naczelnicy 
ni»6 isłtndejacyoh wjdzii&lów.

ot, np. ministerjum oświecenia
Już nad kolebką tego miaisterjum ciaiyła 

klątwa. Zarodek ministerjum oświecenia ginie 
w tajemniczych mgłach formowania się depar­
tamentu wyanan religijnych i oświecenia pu­
blicznego. Przeflancowano wtedy do owego 
departamentu metody magistrackich praktyk 
służbowych. Po było pierwsze zło. Zostało 
ono spotęgowane wtedy, gdy departamenty 
przekształciły się na t. zw. „ministerja" Rady 
regencyjnej.

Posiadająca ongi wpływy L. P. P. niedość, 
że obsadziła „oświatę", lecz, kokietując mo- 
narchję habsburską, sprowadziła, a właściwie 
zaraziła Warszawę najgorszemi wzorami biu­
rokratyzmu austrjackiego.

Nic więc dziwnego, że w ministerjum o- 
świecenia panują stosunki okropne.

Zwłaszcza w sekcji szkół średnich, odda­
nej całkowicie na pastwę urzędników austrjac­
kiego pokroju, importowanych z Galicji. Pod 
■wpływem zwierzchności, panuje tam niepo­
dzielnie serwilizm i nepotyzm, oo jest zrozu­
miałe przedewszystkiem dlatego, że nic nie re­
ferujący referanci i całemi tygodniami zbijają­
cy bąki wizytatorowie, otrzymują niczem nie- 
wytłómaczone i dla każdego niezmiernie dzi­
wne awanse i podwyżki. Natomiast zapracowa­
ni niżsi urzędnicy, cieszący się przytem wzglę­
dami szczególnej natury, dowiadują się, żie „p. 
m inister obciął podwyżki, budżet nie wystar­
cza".

Gdy chodzi o drożyźniane dla zapracowa­
nych niższych urzędników, obarczonych rodzi­
ną, a otrzymujących mniejsze, niż woźni, pen­
sje, p. m inister obcina. Natomiast t. zw. wyż­
szym urzędnikom nierzadko osobiście majęt­
nym, ponadto i tak już dobrze sytuowanym, 
p. minister zatwierdza podwyżki i awanse.

Praktyki nieiylko niesłychanie dziwne, a- 
le  wręcz nienormalne, mogące jaknajlatalniej 
zatruć miazmatami szkodliwemi atmosferę na­
szych urzędów. Czyż nie jest dziwne bowiem, 
że niżsi urzędnicy otrzymali od Nowego Roku 
drożyźniane w ilości 109 mk., a  „wyżsi" w su­
mie marek 200?

Są to rzeczy nietylko juz dziwne. Stosun­
ków takich nie można przecież dłużej tolero-

Mamy nadzieję, że radykalnem na tę nie­
zdrową atmosferę lekarstwem będzie kontro­
la Sejmu, który w niedługim czasie winien za­
jąć się szkolnictwem. _

Temwięcej, że jeśli nietylko o upośledze­
nie proletariatu urzędniczego chodzi, leez o ca­
ło k sz ta łt sprawy szkolnej, to przedstawia się 
ona również zagadkowo. Będziemy mieli spo­
sobność wyświetlić tę kwestję w artykułach 
następnych, charakteryzujących stosunek mini­
s t e r j u m  oświecenia i poszczególnych jego sek-

f;’'’ <p 0iityka^bowiem szkolna jest bodaj jesz­
cze niezdrowsza. WWniewgki

ESIESiUtit PKEOWSiSSW ISlilSW JtS
" i  p i ł s ł H i t i .

rmia 14 z m. W państwowym urzędzie
ooJ d n id t* *  \ OP'1&ki " 1  Wycllttdicf-  
E J w  Warszawie odbyła narada w sprawie 
^ w r a o i a  p o z b a w io n y c h  pracy pracowników 
r  :tiwvch i biurowych pray współudziale 
J ^ ^ w i c i e l i  następujących stowarzyszeń:
‘ 1> Rady stowarzyszeń pracowniczy.eh, 2)
r, -zenia handlowców, 3) Rady inleli-
Siow'arz)' u ^  4) Zwuądm pracowników 
getnojd F  " wzujeannych, 5) Stowarzyszenia 
ubezpieczy d rolniczych. 6) Stowarzyszę- 
prawwmk 1 ^  handlowych branży manufak-
nia pracioW1 n entrala€go związku zawodowego 
torowej, V  jjainduowych.

Pr£l° p ^ 1Dcimi0teim b>’Jy VaaMy nastę-

PU'ją; ! : r  i r e g e W i  i^eligencji, 2) system 1) Get rej, tecjłI1jjia regestracjii.
: ' gestracji, - wywiązała się w sprawie 

W td^ ^ eira:cji inteligencji, WSKy 
towoś® rt*  * jytucyj pracowniczych wy-

i . zcdstavYirte'i® ^.ewszystkieim, aby pt2y 
powiedzieli rządowych przy wszystkich
baadzanim po*£ j ^ j :  fikać jach członkowie 

innych równjen pierwszeństwo, i że p,. 
6»towarayeiZfin u j la  inteligencji wanno być 
średuictwo Pra'd e2 państwowy urząd po- 
amono,poiizowan  ̂ ^  wszystkie instytucje pu- 
średnictwa Pra<̂ ’ .;ać za zasadę, aby wolne 
bhczne wimflJ

miejsca w instytucjach publicznych i społecz­
nych obsadzane były wyłącznie przez państwo­
wy urząd pośrednictwa pracy.

Państwowy urząd pośrednictwa pracy i o- 
pieki nad wychodźcami w Warszawie podaje 
niniejszem do wiadomości, że zapisy pozba­
wionych pracy pracowników handlowych, biu­
rowych i technicznych dokonywane są w dwóch 
biurach regestracyjnych: Sienna 16a i Zielna 
25. Regesłracja ma na celu wydawanie zapo­
móg osobom reflektującym na nie, oraz przy­
gotowanie materjałów statystycznych dla orga­
nizowanej przez Państwo akcji pośrednictwa 
pracy.

Telegramy.
u
Cieszyn, 5 marca.

(WBK.). Na posiedzeniu czeskiego Zgro­
madzenia Narodowego dnia 31 stycznia Klo- 
facz, zdając spra wę z sytuacji w Cieszyński eon, 
zrzucając całą winę na Polaków, wywodził m, 
in.: „Akcja nasza miała od początku cele wy­
łącznie administracyjne (!). Poszliśmy na Cie­
szyn w celu przy'wrócenia porządku (!). Da­
łem najostrzejszy zakaz rozlewu kirwi, a  strza­
ły, które padły inaijipierw, nie padły nigdzie z 
naszej strony (!). Mamy na to dowody w rę­
ku, że wojska nasze nie ponoszą nigdzie winy 
za przelaną krew. Nie ogłosiliśmy nigdzie 
prarwa doraźnego. Świadkami naszego postę­
powania się major Croesfield i major Noseda, 
oficerowie koalicji, świadkami są członkowie 
miisji koalicyjnej, którzy wiprosit podziwiali na­
szych żołnierzy, gdy nie dali się sprowoko­
wać demonstrantom polskim narwet wtedy, 
gdy im pluli w twarz (!).

Świadkami są dalej spokojni obywatele 
niemieccy i polscy, których zmacana część nie 
tai swoich sytmpafyj dla nas. Starostowie w 
Giosajmie i Jabłonkowie wyraźnie żądali od 
misji koalicyjnej, aby w ich powiatach pozo­
stawić załogę czeską (!). Poseł polski Koż- 
deń (znamy renegat) przedstawił komisji 16 
starostów pofcikicb, a  obiecał dalszych 60, tą . 
dających włączenia Cieszyńskiego do naszego 
p ań s tw . Za to jest Kożdeń ścigany o zidradę 
stanu.

Prawdą jest, że brail!śmy zaikłatdmiiików z 
pośród ludności cywinej, ale tylko takich, któ­
rzy schwytani zostali z bronią w ręku (!). Z 
liczby ogólnej 250 internowanych którym we­
dle prawa międzynarodowego, grctaila kara 
śmierci, wypuszczono wszystkich, z wyjątkiem 
21 oskarżonych o ztbrodnie. Za to Polacy m ię ­
li odwet. Kilkaset rodzin czeskich zawleozioroo 
do Galicji (!) i tam ich initemowainio. Nie do- 
syć na tern. Polacy uzbroili przeciw wojsku 
naszemu, prowadizon emu przez oficerów koa­
licji (!) ludność cywilną, górników, ba nawet 
młodzii eż szkół średmidh. Legjoniiści polscy i 
uzbrojona ludność cywilna walczyła przeciw 
naszym iyceir^iko, zachowującym się żołniieracim 
w sposób podstępny i zdradziecki i popełniała 
świadoime zabójstwa! Walczyła przeciw naan 
czynem i słowom, nie wyjmując najgorszych 
środków, jaik sfałszowane fbtografje. Kunsta- 
tuję^ odiraau, że nie znam ani jednego wypad- 
ku justyfikaojd, ethioć w dziesiątkach i sełkach j 
wypadków były one usprawiedłiwtone przopi- i 
sami prawa wojennego. Wyznaję, że doszło | 
do kilku niewłaściwości (!) (ntokorełstnost) ! 
■podirzędiniejsizeigo znaczenia, ale wiszędzie je 
natychmiast 'naprawiono".

Telegram Ukrairiciw Bo €atenty.
W iedeń, 6 m arca.

(P. A. T.). U kraińsk ie b iu ro  prasow e 
donosi zo Stanisławowa pod datą 5 b. m .: 
Rząd repub lik i zachodnio - u k ra iń sk ie j wy­
stosował do rządów Aosjłji, F rancji, W łoch, 
A m eryki i rządów neutralnych następujący 
telegram  iskrow y: D nia 22 lutego "sojusz­
nicy wezwali rząd u k ra ińsk i, aby wstrzy­
m ał w tej chwili akcję w ojenną przeciw  Po­
lakom , by można było rozpocząć rokow a­
nia w spraw ie zaw ieszenia broni. U kraińcy 
jakkolw iek położenie w ojenne było dla nich 
korzystne, a Lwów był przez nich zagrożo­
ny, zastosowali się do tego wezw ania w 
przekonaniu, że m isja en łen ty  zajm ie sta­
now isko bezstronne. Misja sojuszników 
przybyła też do Stanisław ow a aby porozu­
m ieć się z bawiącym tam  wówczas hetm a­
nem  Petlurą. Dnia 28 lutego przedłożyła

kom isja sojuszników rządow i ukraińskiem u 
propozycję, w myśl których U kraińcy utra­
ciliby nietylko Lwów, lecz także inne obsza­
ry, zam ieszkane wyłącznie n iem al przez U- 
kraińców. Rząd u k ra iń sk i n ie  mógł przy­
jąć podobnych propczycyj, a obaw iając się 
niepom yślnych skutków dalszego trw ania 
zaw ieszenia broni, wznowił k ro k i w ojenne. 
D. 1 m arca komisja sojuszników zw róciła się 
ponow nie do rządu ukra ińsk iego  z ostrze­
żeniem , że w rasie  wznowienia akcji wojen­
nej w ładze uk ra iń sk ie  będą odpow iedzialne 
wobec państw  ententy, reprezentow anych 
w misji. Przeciw  tem u ultim atum  U kraińcy 
zakładają zażalenie i protest, ośw iadczając 
gotowość zaprzestania kroków  w ojennych 
przeciw  Polakom  w  razie, gdy en ten ta  wy­
śle nową m isję na  podstaw ie praw a sam o­
stanow ienia narodów.

• w

Cieszyn, 5 mairca. 
(WBK.). Gzesi wysłałi oddziały swego 

wojska, które na rozkaz koalicji musieli wyco­
fać ze Śląska, wprost do Koszyc. W kołach 
czeskich opowiadają że stoi to w związku z 
iwuciietm się rokowań rozejmowych polsko- 
f* sraióskich. Na zerwanie rokowań wpłynął 
Podobno rząd czeski.

Cieszyn, 5 marca.
Dl° górników zagłębia Karwiń- ;

do praw rw at>ala,la odema’ ich \ne iiń i ’-. 2Wia, Praedstawiwisiy amtenio- ;
9^ * * * »  ■

robotnicy i iż teraz P ^ e b a ,
wrogowie n L i ^  wróci'H ł»
Proteirteim n kłarndiiwie, że strajik jest

efawiaiekitwu n eb T  P?ll,ty'CBlie,tn'u Praed' 
li za Radę N a ro tto w !T ' /? draw? ^  P«dpisa- 
Lomdzin, da- j  '  c,e3Zynsk:ego ks. J.
Odieswę powyż^o^Michejda i Tadennsz Reger.
IcnMlmeim weawB,-;! ^aT a 70 sw-ej krotny 
Partja Soc.-dem okra^c4fl. IX>botn'ife6w Polska

(WBK.). '„Po,eł Ew Ci0!Zy,n’ 5 “ •
cy w Cieszynie, plaże T  o ’? 1" wyclw,dzą'  'l
Cieszyna przez S e c L l .  ?  V °Pr¥ e “  
czasem cofną aię ieszcTo’ i 9Olk’'0 i z }
przepaść, która s,-ra?2na
-kim wyżłobiła ^ „ Cze* I 
nie da sie wyrównać w  *» i nów, nucziem 

1 1  fe'two tpiźpolska nauczy się Czeetow 11 manoec
i *  b !» d , rab K iiw  i
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Otraymaltiemy numer „Robotnika Śląskie­
go , wychodzącego we Frj-sztacie, z dnia 12 
lutego. Cała pierwsza kolumna świeci białą 
pteimą. To cenzura czeska działa.

Konferencja pokojowa.
Paryż, 5 marca.

(P. A. T.). (Havasa). Przedstaiwióeie 
mocarstw sprzyimiiei zomych zebrali się po po­
łudniu pod przewodnictwem Clemeinceańa w 
obeoniośica marszałka Focha. Wysłuchano de­
legatów króla czarnogórskiego i sprawozdania 
JuljiK-oa Cair.bon w sprawie zebrania przed- 
slawirtei państw o interesach oddzielnych. 
Dziś obradowały także komisje: rumuńska,
czesikosłowiadra, komisja do spraw adipowie- 
dżeailawśai za sztkody i finainsowa.

Nowy Jork, 5 marca.
(P. A. T.). (Havas). W mowie swej w Me­

tropolitan Opera prezydent Wilson powie­
dział, że nie wróci z uuropy za:.im nie dopro­
wadzi do pomyślnego końca posłannictwa swe­
go zaprowadzenia trwałego pokoju na świecie. 
Czyniąc aluzję do opozycji w senacie, dodał: 
Jeżeliby Stany Zjednoczone nie weszły do 
zrzeszenia narodów, to byłyby najbardziej po­
gardy godnym narodem.

P j m D C  d l a  P o l s l i .  -
Londyn, 5 marca.

IP. A. T.). (Havas). Sir John Bela, przed­
stawiciel angielski w różnych organizacjach 
międzysojuszniczych do sprawy rozdziału ży­
wności oświadcza w dzienniku „Time^", że 
narodom zwycięskim bardzo trudno pędzie za­
pobiec klęsce głodowej w południowo-wscho­
dniej Europie i w Niemczech, jeżeli nie będą 
natychmiast poczynione surowe zarządzenia. 
Stan rzeczy w Polsce nie jest lepszy, mimo 
znacznej pomocy, przyznanej przez Amerykę i 
Angtję, do czego prawdopodobnie przyłączą się 
fundusze, dostarczone przez Francję i Włochy. 
Pomoc finansowa jest do dyspozycji, ale niema 
okrętów handlowych w dostatecznej ilości.

F l i h n a  W M i M i  O T W  Spiżu.
Kraków, 6 marca.

(P. A. T.). „Głos Narodu" donosi z Zako­
panego, że od kilku dni bawi tam angielski 
pułkownik Wade, który przybył półofiejainie, 
celem zbadania na miejscu tak ważnej dla Pol­
ski sprawy Spiżu i Orawy. Zakopane przyjęło 
go bardzo serdecznie. Na dworcu oczekiwał 
pułkownika tłum publiczności, który z chwilą 
przybycia pociągu zgotował mu gorącą owację. 
W poniedziałek ropoczęly się fachowe narady, 
na które pułkownik Galica przygotował dosko­
nały materjał faktyczny w sprawie Spiżu i O- 
rawy. Wieczorem tego dnia odbył na cześć 
gościa raut w zakładzie Chramca. Protektorat 
nad rautem objęli między innymi: gen. Szep- 
tyeki, p. Hallerowa, hr. Tarnowska i inni. Puł- 
kownik Wade pozostanie w Zakopanem przez 
kilka dni. We wtorek zwiedził on pogranicze 
Spiżu i Orawy i przy tej sposobności mógł się 
przekonać naocznie o brutaLnem postępowaniu 
Czechów z ludnością polską. Mimo zawartego 
rozejmu Czesi w ostatnich dniach 14 razy prze­
kroczyli granicę galicyjską. W środę miały się 
odbyć ostateczne narady.

i i i  z i i i s i .
Poznań, 6 marca.

(P. A. T.). Komisja międzysojusznicza z 
Warszawy spotkała się wczoraj w Krzyżu z 
dolegać,ą niamieoką pod przewodmtofcweui ba­
rona Rechenberga w towarzystwie generała 
Domnesa i m inistra Drewsa. Po sprawdzeniu 
pełnomocnictw badano sprawy w porząoku 
następującym: Wobec oświadczenia rządu nie­
mieckiego, że posiada władzę mad wojakiem 
niemieckiem wzdłuż frontu polskiego, przy- 
sitąprkino do zbadania szczegółowych warun­
ków uozejimu w Poznań sikiem. Linja demarka- 
cyjina będzie oznaczana przez osobną podko- 
miisję, której zadaniem będzie rówiniiaż oana- 
czeoie stoefy neutralaeij, wycofande artyierji 
i  głównych wojsk po każdej stronie na pewną 
odległość i ograniczenia efektywnego sitainu 
wojak. Ponieważ komisja mi ędzy sc jus znicza 
zażądała formaincj gwaraucjr 1 ułatwień, aby 
zabezpieczyć i przy gotować wylądowanie i 
przejście dywieyj polskich przez Gdańsk, zate­
legrafowali delegaci niemieccy do swego rzą­
du ażeby mu przedłożyć niektóre szczegóły i 
trudności. Giąg dalszy posiedzenia poświęco­
no naradom, dotyczącym uwolnienia zakladni- 
kó<w i  oicbrony Niemców w Poznańskiem, oraz 
Polaków w Niemczech na podstawie wzajem­
ności.

Delegaci niemieccy objawili gotowość pro­

wadzenia dalszych rokowań w Poznaniu z 
przedstawicielami ententy. Ci ostatni zgodzili 
się na to, ręaząc za spokój i poprawne zachi> 
wonie się ludności.

B i i t t i i r a  E i h  raczę] is iszew ito s .
Poznań, 6 marca.

(P. A. T.). (tel. iskr.). Hindenburg wyóiai 
nową odezw’ę do ludności, w której żąda wytę­
żenia wszystkich sił w walce z bolszewizmem. 
Hindenburg powiada, że wojsko polskie stawia 
niezbyt silny opór bolszewikom, wobec czego 
lewe skrzydło arm ji niemieckiej jest zagrożo­
ne. Dalej zaznacza, że ententa myli się, jeżeli 
przypuszcza, że może drogą prostego oderwa­
nia dzielnic polskich Prus przyznać je Pola­
kom. Ziemie te albo będą należały do Niem­
ców, albo do bolszewików, do nikogo innego.

Weloa B o n  w i s t m l
Królewiec, 6 marca.

(P. A. T.). Marynarze i spartakiowcy wy* 
parci z zamku i innych punMów usadowili się 
w dzielnicy Saakheim, gdzie pomaga im lud­
ność cywilna. Zbudowano bairjikady i wytoczo­
no karabiny maszynowe. Wojsiko rządowe oto­
czyło dznelniioe. Straty po stronie spartaikow* 
ców mają być zmacane.

Berlin, 6 marca.
(P. A. T.). Główniodowodzącym w Berli­

nie zamkiiiiowufiio pultowiniika Reinhardta. Kor­
pus LtitŁwiiza dziś wkroczył do miasta. W po­
bliżu dworca śląskiego wydarzyły się wielkie 
ekscesy. Podobano żolnienze pułku Reiinhardta 

i ziosta-li rozbrojeni przez spartakiow’cbw, a kilku 
z nich wrzucono dio Szprewy.

W nocy z 4 na 5 b. m. rozegrały się zna­
czne zaburzenia w Berlinie. Tłum szturmował 
33 rewiry policyjne, 3 ofioerów pciinji, którzy 
chcieli tłum uspokajać, mocno poturbowano. 
Plądrowano liczne sklepy juM easkie d ziegar- 
miiatraowsikie. 3 razy w ciągu nocy usiłowano 
wedraeć się do precydiium policji, czemu jed­
nak przeszkodziła straż beapdi&czeńsitwa. Póź­
nym wieczorem 3 żołnierzy wtargnęło do związ­
ku przectwsocjalnej demokracji i zcaibowało 
tam 40,000 marek.

Wojska rządowe w mocy bez walki obsa­
dziły drukarnię pisma „Rothe Fahne". Gazetę 
tę zawieszono, a tak samo ma być zawieszona 
gazeta „Wolność" (Freibeit).

Bardzo wielka strzelanina wywiązała się w 
LiehŁanbergu, gdzie zabito 3 urzędników po­
licyjnych, a zraniono 7-miu spartafcowców-

Zasiraj'kow'alo tu taikże biuro Wolffa.
Drezno. 6 marca.

(P. A. T.). Próby spartalcowców urządze­
nia tu  strajku powszechnego można uważać 
za nieudane. Przed stawicie! angielski pray 
najwyższej radzie gospodarczej sojuszników 
Boalo — według doniesienia pisma „L‘nfor- 
maition" — przedłożył radzie gospodarczej me- 
monjał, w którym zwraca uwagę na krytyczne 
położenie aprowizacji Niemiec, czemu zaradzić 
może jedynie zniesienie bloikady,

l i t e r i ’ l i i ja  w sprswis Felsłi.
V/eimar, 6 marca.

(P. A. T.). Wczoraj odbyło się pasied&ónie 
gabinetu, na btórem naradzano się nad inter­
pelacją partji niemiecko-narodowej w sprawie 
polskiej.

S i n : n ! c ;  \i\ p s i  klacz.
Warszawa, 6 marca.

(WBK.). P. A. T. donosi z Warszawy, że 
na polecenie prokunatorji państwowej areszto­
wano w calem Królestwie 150 ziemian, za nie- 
dostarczanie naznaczonych przez rząd kontyn­
gentów zboża i żywności. Zamierzone są dal­
sze jeszcze aresztowania.

m ie s z k i  w Tsiieia.
Toruń, 5 marca.

(WBK.). Według doniesienia „Berliner 
Tageblałtu" urządzili spartakowcy i  Polacy w 
Toruniu z powodu zniesienia rady żołnierskiej 
pochód demonstracyjny, przyczem zaatakowali 
areszt wojskowy. Słabej zalodme przyszedł z 
pomccą oddział Grenzscihutziu, który odparł 
atakujących. Straty mieli ponieść tylko spar- 
takowcy i Polacy. W Toruniu oglusac-ao stan 
oblężenia.
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Kronika.
Trójdzielnicowy zjazd fabrykantów i sprze­

dawców maszyn i narzędzi rolniczych. Pod e- 
gidą Towarzystwa przemysłowców Królestwa 
Polskiego odbył się wT dniu 16 i 17 lutego r. b. 
itrójdzieloioowy zjazd fabrykantów i sprzedaw­
ców maszyn i narzędzi rolniczych przy' Idezr 
Eym udziale przedstawiciela Galicji i Poznań­
skiego.

Na zjeździć tym zastanawiano się nad o- 
becnym sianem i widokami na przyszłość kra­
jowego przemysłu maszyn rolniczych, orasz u- 
chwalono szereg wniosków, mających na celu 
przeżycie gospodarki przejściowej i przygoto­
wanie się do normalnego rozwoju tej dziedzi­
ny wytwórczości krajowej. Z pośród przyję­
tych wniosków wymienić należy: wnioski w 
sprawie pomocy kredytowej rządu, w sprawie 
uregulowania wwozu maszyn rolniczych z za­
granicy, w sprawie uzyskania zezwolenia rzą­
du na wywóz maszyn na Ukrainę i Litwę, w 
sprawie zabezpieczenia materjalow Sianowych, 
potrzebnych do fabrykacji, w sprawie podtrzy­
m ania przemysłu przez odpowiedni przydział 
obsłalunków rządowych, w' sprawach robotni­
czych, w sprawie utworzenia przez Rząd an- 
etytutu doświadczalnego mechaniki rolniczej 
przy szkole głównej gospodarstwa wiejskiego, 
i wieszcie w sprawie zorganizowania krajowej 
wystawy maszyn i narzędzi rolniczych przy 
Towarzystw ie przemysłowców Królestwa Pol­
skiego, do którego obecni przystąpili gremjal- 
r ie .

(1) „Osławiony” Agitator w sntannie Oraczew­
ski, po pewnem uspokojeniu się, słanie dziś znów 
na mównicy w Muzeum, by mówić o „celach wojny 
światowej”. Czy powie coś mądrego, to wieczór po­
każe!!

(1) Nowy rozkład pociągów do Mióska-Mazo- 
wieckiogo z Warszawy. Z Warszawy z dworca brze­
skiego odchodzić będzie pociąg do Mińska-Mazo- 
wiecktogo o godz. 10 min. 85 rano, zaś z Mińska- 
Maaowieckiego o godz. 12 m. 25 i przybędzie do 
Warszawy o godz. 1 min. 40 po pot.

(1) Arogantka. W składnicy chłeba nr. 101 przy 
triicy Nowy Świat 8 sklepowa nie należy wcale do 
osób grzecznych. Oto jedna z pań kupujących zwró­
ciła jej uwagę na twardy chdeb, prosząc o zamianę 
na lepszy, gdyż „nie chce sobie łamać zębów". 
Sprzedawczyni jednak odpowiedziała jej: „ludzie so­
bie żebra łamią, stojąc przed składnicą t dobrze, a 
cóż pani ma jeszcze do gadania!" Wydział zaopatry­
wania winien wniknąć w tę sprawę i ukarać aro­
gancką sklepową!

(m) Napad i u jęc ie  bandyty.
Kilku uzbrojonych w rewolwery bandytów 
dokonało napadu na kantor wymiany pienię­
dzy braci Bertmanów przy ni. Targowej JM 16. 
Steroryzowawszy obecnych w sklepie bandy­
ci zrabowali 5,800 mk. 110 rb. srebrem, 
1,500 rb. carskich, 400 rb. „Ost“ i 1,200 
koron.

Na wszczęty alarm bandyci ratowali się 
ucieczką, biegnąo ul. Kępną w kierunku Mos­
kiewskiej, gdzie zastąpił im drogę posterun­
kowy 15-go komisarjatu. Bandyci dali do po­
sterunkowego kilka stzrałów, wskutek czego 
zaalarmowali komisarjat.

Wkrótce zarządzono pościg i jednego 
z bandytów, który wpadł do domu JM 1 przy 
ul. Sprzecznej ujęli funkcjonarjuszo 15-go ko­
misarjatu. Przy ujętym znaleziono część zra­
bowanych pieniędzy oraz rewolwer.

W zatrzymanym poznano racydywistę, 
Feliksa Nowakowskiego.

Pozostali bandyci umknęli.
(m) Zam ach sam ob ójczy . Wdo-

mn JM 39 przy ul. Wołowej na Pradze usiło­
wała otruć się jodyną 24-letnia Żofja Wło- 
darczykówna, wyrobnica. Lekarz pogotowia, 
po udzieleniu pomocy, pozostawił desperatkę 
na miejscu.

(m) U jęcie „ p a ję c z a r z a 1*. W'
domu JM 18 przy ul. Gęsiej skradziono ze 
strychu za pomocą oderwania szkobla, bie­
liznę wartości 1,500 marek należącą do Mosz- 
ka Pinkusa Harfy. Wychodzącego z łupem 
złodzieja „pajęczarza" Dawida Jabłonkę za­
trzymał w bramie stróż domu i odprowadził 
do komisarjatu.

(m) K ra iiz ie i w ozu z  końm i.
Bronisław Tokarski, woźnica u gospodarza 
Ziomka we wsi Płoskiewkach, przyjechał z 
fuią kapusty, zatrzymał się przed domem 
JM 25 przy ul. Chłodnej, gdzie miał złożyć 
kapustę. Przedtem jednak wszedł Tokarski 
do znajdującej się obok restauracji. Gdy po 
chwili wyszedł, fury z kapustą i pary koni 
ogólnej wartości 10,000 mk. już nie było.

(m) Z agin ien i.  7.letni Franciszek Ra­
kowski wyszedł z domu dnia 3 b. m. o godz. 
3 po poł. i nie powrócił. Rysopis: wprost 
mały, blondyn, oczy piwne, twarz okrągła, 
ubrany w kapotkę siwą, długą, czapkę ma­
ciejówkę siwą, pończochy czarne w pan­
toflach drewnianych. •

— 53-letnia Emilja Ruszkowska, zamiesz­
kała u Anny Popowej przy ul. Mokotowskiej 
JM 43 wyszła z domu dnia 1 b. m. i do tej 
pory nie powróciła.

Ruszkowska pracowała w Ministerjum 
opieki społecznej i ochrony pracy, gdzie obe­
cnie straciła posadę i z togo powodu zdra­
dzała silne zdenerwowanie.

(m) O k ra d z io n y  p r z e z  w ta sn Ę
ż o n ą . Stanisław Sobczak, zamieszkały przy 
uk Środkowej JM 12, na Pradze, zawiadomił

14-ty komisarjat policji komunalnej, że żona 
jego 24-letnia Anna Sobczakowa, w czasie 
jego nieobecności zabrała mu 2,000 marek 
gotówką, 2 pierścionki złote z rubinami, u- 
brania, i bieliznę damską, męską i dziecinną 
na ogólną sumę 4,000 marek i uciekła z do­
mu. Rysopis: blondynka, szczupła, wysoka, 
oczy bure, ubrana w żakiet długi sukienny, 
bronzowy, w chustce białej na głowie.

(m) O fiary  ty fu su .  Dnia 2 b. m. 
zmarli rażeni tyfusem plamistym Zofja Gór­
ska i Lucyna Rijeńska kierowniczki wydziału 
schroniskowego ..Wieś dla dzieci", Rady 
Głównej opiekuńczej oraz woźny Karol Bo- 
mirski. Wszyscy padli ofiarą swoich obo­
wiązków.

(m) EProbny o g ie ń . W domu JM 137 
w Al. Jerozolimskich zapaliły się sadze. Przy­
byłe na miejsce pogotowie nowoświeckiego 
oddziału straży nie było .czynne, gdyż sadze 
same się zapaliły.

(m) Z a b łą k a n a  d z i e w c z y n k a .
Geuowefa Kurek, zamieszkała przy ul. Łuc­
kiej JM 19 przechodząc wczoraj o g. 9 rano 
przez pl. Witkowskiego zauważyła błąkającą 
się dziewczynkę, która nazwała się Sabiną 
Szypowską, lat 7, (adresu wskazać nie może). 
Rysopis: blondynka, oczy niebieskie, ubrana 
w' sukienkę bronzową, chustkę na głowie, 
buciki czarne, sznurowane. Dziewczynkę od­
prowadzono do pogotowia opiekuńczego dla 
dzieci, Al. 3-go Maja JM 12.

(m) P r zy  pracy . Przy ul. Elektoral­
nej JM 30 zranił się przy pracy nożem w pra­
wą rękę 15-letni Stanisław Kowalczyk.

— W hali targowej na pl. Mirowskim 
zranił się również przy pracy nożem w lewą 
rękę wyrobnik, lat 36.

— Na rogu ul. Okopowej i Stawek po­
parzył sobie twarz gorącą farbą wyrobnik 
lat 30.

Wszystkim poszwankowanym udzielił po­
mocy lekarz pogotowia.

(m) P ob ita . W domu JM 65 przy ulicy 
Złotej, pobita została kobieta, lat 26, której 
ranę na głowie opatrzył lekarz pogotowia.

(m) Napad bandytów. W bramie domu nr. 45 
przy ul. Zielnej kilku uzbrojonych w rewolwery 
bandytów dokonało zuchwałego napadu na właści­
ciela kantoru wymiany przy ul. Żabiej 9, Z. Tar- 
gownika, idącego w towarzystwie Rappta, również 
bankiera. Bandyci sterorya»wa!i ich i zrabowali 
Targownikoiwd 40,000 rb. „dumakich", 150 rb. w 
złocie, kilkaset marek i paszport, zaś Rapptowi — 
70 marek i dokumenty. Nadto wchodzącemu do tego 
denni Wajshsetli iszoiwd zrabowano 600 morek. Po­
nieważ Wajcbsdfigz usiłował stawić cipór, jeden z 
bandytów wystrzelił i zrani! go w ręką, poczerni 
bandyci dali jeaecze kilka strzałów, w powietrze i 
zbiegli.

(m) Aresztowanie b. szpiclów niemieckich.
Funkcjonariusze policji kommialn-ej podczas noc­
nych rewizyj na ulicach, aresztowali na Nowym 
Śwuecfe jakiegoś osobnika w mundurze oficera pol­
skiego z Poznania, w którym poznano b. szpicla 
policji potowej za czasów okupacji niemieckiej. A- 
resrtowamy posiadaj 30,000 mk. gotówką, sfałszowa­
ne legitymacje wydane przez władze poznańskie. 
Dalsze śledztwo doprowadziło do aresztowania w 
domu schadzek przy ul. Zgoda 4. trzech b. szpicló w 
n iem ieck ich , ubranych po cywilnemu.

(m) Cztery potajemne gorzolnie. W pateau suk­
cesorów hr. Kossakowskich na Nowym Swiecie 19, 
przodownik 10 koni.isarjatą, Leon Orzechowski wy­
krył w mieszkaniu Michała Radkowskiego potajem­
n ą  gorzelnią w pełnym biegu, w której pędzono 
spirytus z cukru. Gorzelainych: Waler jama Gwizda- 
łę, Jana GKuszczyka i żoną właściciela mieszkania 
Julję Radkowską — aresztowano. Gorzelnię opie­
czętowano.

— Przy ul. Stawki 8, starszy przodownik 5-go 
komisarjatu wykrył ślady po potajemnej gorzelni. 
Znaleziono 2 beczki po zacierze cukrowym i inne 
przybory do fabrykacji spirytusu. Lokal ©pieczę­
towano. Właściciel gorzelni niewiadomy.

— Funkcjonariusze urzędu śledczego wykryli 
potajemną gorzelnię w fabryce cukieirków należącej 
do Majtoeba Felda przy ul. Granicznej 7.

— Pray ul. Grzybowskiej 20, wykryto gorael- 
nię w pełnym biegu, należącą do Jankia Żywiń- 
skiego (Leszno 61), którego aresztowano.

(m) Napad na ulicy. Na ul. Elektoralnej w po­
bliżu Zimnej kilku złoczyńców, korzystając z ciem­
ności napadło na przechodzącego d-xa Friszmana, 
któremu usiłowali ściągnąć futro. Na krzyk kilku 
przechodniów, spłoszeni bandyci uciekli bezkarnie.

(m) Koń bez właściciela. Władysław Szymań­
ski, zaaniesEkały przy ul. Górezewskiej 80, przy­
prowadzi! do 19 komisarjatu źrebaka maści guiadej, 
który błąka! się po ul. Górozt -sklej bez właści­
ciela, Źrebaka zatrzymano w koonisarjacie.

(m) Zaginęła. 24-letnia Helena Kurkiowska, za­
mieszkała u Marji Domańskiej przy uL Brukowej 
29, wyszła z dounu du. 28 ub. m. o godz. 6-ej wiecz- 
i nie wirócića. Rysopis: clemno-blomdynka, oczy nie­
bieskie, włosy krótko przycięte, wzrost niski, ubra­
na w żakiet bronzowy długi z kołnierzem futrza­
nym siwym, w chusteczce na głowie.

(m) Przy praey. Przy ul. Franoiszkaiiskiej 30, 
zrani! się przy pracy w lewą rękę kopiec, lat 19, 
którego opatrzył lekarz Pogotowia.

(m) Udławił się ehlebem. Na stację Pogotowia 
zgłosił się szewc, lat 54. (z uL Pawiej), który u- 
dławił się kawałkiem chłeba. Lekarz Pogotowia 
udzielił pomocy za pomocą usunięcia chłeba z prze­
łyku.

(m) Fatalny upadek. Na Nalewkach upadła 
58-letaia kobieta i złamała prawą rękę. Pomocy 
poszwankowainoj udzieli! lekarz Pogotowia.

(m) Influenza. Wezwano Pogotowie na ulicę 
Leaz.no w pobliżu Wroniej, gdzie zachorowała 22-let- 
nia kobieta. Lekarz Pogotowia stwierdził influenzę 
i przewiózł chorą do szpitala św. Ducha.

(m) Przejechanie. Na rogu uŁ Twardej i Pro­
stej dostał się pod wózek ręczny 15-lelmi Wolf 
Za-jdeabajtel, tragarz. Lekarz Pogotowia stwierdził 
rośny tłuczone na praWem ręku i, po udzieleniu po­
mocy pozostawił poiszwmukowainegio na miejscu.

(m) Bójka. Na u l Elektoralnej w pobliżu Mi­
rowskiej zraniona została podczas bójki w prawą 
rękę kobieta, lat 30, kupcowa. Pomocy udzieli! jej 
tokarz Pogotowia.

Pożar. W dniu wczorajszym o godz. 1 m. 5 w 
nocy zawiadomiono oddział H-gi o pożarze wynik­
łym w posesji nr. 9 przy ulicy Niecałej.

Przybyto na miejsce pożaru pogotowie 2-go od­
działu zastało w sklepie firmy Geber palącą się po­
dłogę. Z pow odu gęstego i gryzącego dymu nie moż­
na byo narazić dotrzeć do źródła ognia.

Drzwi ze sklepu wyłamano i stwierdzono, ie 
•wskutek zapalenia się skrzynki z węglem zajęła się 
podłoga w sklepie.

Ogień zalano wodą z hydrcpultu, a podłogę wyrą­
bano.

Z sądów.
P. Starzyńska a rządy socjalistyczne.

W swoim czasie p. Małgorzata Starzyńska, zna­
na ostatnio z kilku procesów, oskarżyła redaktora 
„Kurjera Polskiego", p. Stefana K rzyw ©szewskiego, 
i p. Wacława Łypacewicza, adw„ o zmtowEgę w dru­
ku. Polegała oma na tem, że z winy jakoby pomiendo- 
nych osób ukazała się w „Kurjorze Polskim" notat­
ka o wykreśleniu p. Starzyńskiej i p. łopuszańskiej 
z listy prelegentów, biorących udział w obchodzie 
KościusakowskŁm.

Sąd okręgowy ntotylko uniewinnił pp. K. i Ł., 
ale uznał, że S. skargę swą wytoczyła bez należytej 
oględności i rozwagi.

Od wyroku tego p. Starzyńska odwołała się do 
sądu .apelacyjnego, dowodząc, że oskarżeni winni 
być skazani za złośliwość, pod wpływem której 
wydrukowali oni wzmiankę o jej wykreśleniu, pod­
czas, gdy w rzeczywistości ona sama nie chciała być 
prelegentką, uważając, że jedynym odpowiednim 
sposobem uczczenia Kościuszki byłby czyn orężny, a 
także ze względu na skład komitetu obchodu Ko­
ściuszkowskiego, przeważnie „masońsko-socjalistyczr 
ny“.

Postąpiłabym —• mówi dalej w skardze apela­
cyjnej — raczej lekkomyślnie, gdybym, nie docho­
dząc swej krzywdy, rozzuchwalała „kłamców *, za­
truwających obyczaje.

Wczoraj właśnie sprawa ta, w drodze apelacji, 
przysa’a pod rozpoznanie 2-giej instancji, gdzie rozr 
prawom przewodniczył prezes sądu apelacyjnego 
Br. Sobolewski.

Do rozprawy stawi! się jedynie obrońca p. Kray- 
woszewskiego adw. Franciszek Paschalski.

Przewodniczący, po krótkiem zreferowaniu 
przebiegu sprawy, odczytuje podanie nieprzybytej 
na posiedzenie p. Starzyńskiej. W podaniu tem skar­
żąca Starzyńska, między inneml, przytacza, że sąd 
okręgowy „zamknął usta" jej świadkom, że i sąd 
apelacyjny, odmawiając jej również badania świad­
ków, idzie w ślady I-ej instancji, a ponieważ sprawa 
cala jest obecni© już nieaktualną i bezcelową i do­
wodzi jaskrawo do czego prowadzą „rządy socjali­
styczne" — przeto żąda umorzeniu sprawy.

Wobec tak kategorycznego zrzeczenia się skar­
gi, a więc zupełnej kapitulacji — obrońca redakto­
ra K. prosił o pozostawienie skargi apelacyjnej S. 
bez rozpoznania, co też sąd uchwalił.

Teałr i muzyka.
Z OPERY.

W teatrze Wielkim wznowiony bale! „Gizella" 
nie neieży do rodzaju istotnie pomysłowej i efek- 
towneij sztuki choreograficznej, zaś muzyka Adolfa 
Adama, obok pewnej lekkości, odznacza się bra- 
ki-eni świeżej inwencji muzycznej. Wykonane jed­
nak „Gizellę" b. dobrze. Halina Simolcówna („Gi- 
®eSita") miała lekkość i wdzięk, zaś Zajlieh jako 
książę wytworaość i temperainenL

W sobotę wznowiono „Trubadura" Verdiego 
w obsadzie zmtomóonej, gdyż rolę hr. di Lana po 
Brzezińskim objął utalentowany śpiewak Rechtlo- 
ben. Szkoda, że reżyser ja nie pozwala mu częściej 
występować, a wszystkie partje barytonowe obsa­
dza stale Brzezińskim i Narożnym.

Artyście dzieje się tean satme.ni krzywda- A 
śpiewak to dobry, obdarzony pięknym, szlachetnie 
brzmiącym, barytonem. Ekspresja praytem szczera 
i głęboka ożywia śpiew p. R. Scena przedostatnia 
wystudiowana wzorowo, zrobiła niemałe wrażenie. 
Co się tyczy jasności frazowania, dobrego smaku, 
craz właściwego zrozumienia roli i szczegółów, nic 
zarzucić oto było można. P. Korol ewicz-W ajdo  wa 
jako Leonora spisała się doskonale, głos brzmiał 
czysto i dźwięcznie; wszystkie tomy wyszły okrągło 
i spokojnie, a w grze było wiele prawdy i wyrazu, 
p. Gruszczyński cziuł się swobodnym; bez trudu 
bral pełną piersią wysokie C i łagodnie i 
dźwięcznie. Frenklów na w ro li cyganki była do­
skonalą. Chóry tym razem nie chwiały się w into­
nacji- Miecz. Lip.

Teatr Wielki. Dziś „Opowieści Hoffmana" O- 
ffeubacha z pp. Mokrzycką, Zabiełto, Dygasem i Pa- 
lewiezem w rolach głównych.

Teatr Polski. „Oj mężczyźni, mężczyźni" K. Za­
lewskiego z p. K. Kamińskim i Przybylko - Potocką 
na czele.

Teatr Rozmaitości. Dziś „Marta" Dunin-Mar- 
kiewicza z pp. Szyli;nżanką, Węgrzynem i Junoszą- 
9tępowskim w rolach głównych.

Teatr Mały. Dziś wytworna komedja Wilde'a

„Brat marnotrawny" z pp. Grabowskim, Osterwą i 
Siennicką w rolach głównych.

Teatr Letni. Dziś „Nie śmiem" Berra z udzia­
łem p. Fertnera.

Teatr Nowości. Dziś „Rozwódka" Falla.
Teatr Praski. Dziś „Dwaj malcy". W próbach 

„Córka pułku" DonizetiTego.
Teatr Powszechny. Dziś „Zbójcy".
Teatr im. Staszica. Dziś „Polskie swaty" i „Dra­

mat jednej nocy".
Teatr Możajka. Dziś „Gubernator i Trocki".
Teatr Miraż. Nowy program z udziałem Lewiń­

skiego.
Koncert. W sobotę, dnia 8 b. m. odbędzie się w 

sali Hermana i Grosstnana I-szy koncert kameralny 
znanego skrzypka Pulmana z udziałem śpiewaczki 
Róży Haipern. W programie Mozart, Faure, Dupare 
i Ravel.

M liii Siiistu ! ,i»  f tn t i r u iU
do pp. Szefów Sekcji, Naczelników Wydziałów 
i wszystkich urzędników Min. Spraw We­
wnętrznych w przedmiocie udzielania informa­

cji członkom Sejmu Ustawodawczego.

Od wczoraj zaczął funkcjonować Sejm. 
Należy przypuszczać, że członkowie Sejmu 
bejdą często zwracali siej w najrozmaitszych 
sprawach o informacje do ministerjum, ewen­
tualnie do poszczególnych urzędników. Pole­
cam Pp. Urzędnikom przyjmowanie członków 
Sejmu o każdej porze i bez kolei. Rozumie 
się samo przez się, że godność poselska wy­
maga wyjątkowej uprzejmości ze strony u- 
rzędników państwowych. O ile jednak cho­
dziłoby nietylko o informacje, lecz i o spra­
wy zasadnicze — Pp. Urzędnicy obowiązani 
są udzielać objaśnień tylko w porozumieniu 
i za wiedzą swoich zwierzchników.

Warszawa, dn. 11 lutego 1919 roku.
Za Ministra Spraw Wewnętrznych:

(—) J ó z e f  B e k  
w. r.

Składki aa strajkujących giserów.
Prowiant na Pradze mk. 300, Szofer Budertberg 

mk. 100, Wyda. dróg. Brzeski mk. 267.50, Komitet 
węglo-wy W. W. mk. 84,60, Stacja Praga — wagono­
wy mk. 131.30, Awjata — lakiernia mk. 19.50, Firma 
Grodzki mk 17, 50, Firena Grodzki mk. 20, Borman 
mk. 75,50, Oddza! parowozowy Nadw. P. mk. 87, 
Wydział m echanioaiiy Nadw. P. mfc 106, Gisernia 
Nadw .-Praga mk. 272, Oddział kuźnia—Praga Nadw. 
mk. 34.80, Wydział mechaniczny Pet mk. 168, Młyn 
Roaenberga mk. 51,50, Toweirow. Praga mk. 127, 
Koim. robot. Wairsz. Brzesk, mk. 623.30, Dópo Tow. 
W. W. mk 70, Skład to w. W. W. mk. 70,60, Fiink ł 
Wiilłe — gisernia mk. 11650, Za tramwaje mk. 10.

Pokwitowania O. K. E-.
1) P. Leomiak na fundusz organizacyjny — mk. 

25; 2) Czyste, lista Nr. 153a Wydziel wagonowy na 
fumidiuisz wyborczy do Rady miejskiej — mk. 63; 3) 
Mokotów, kwituję 2,000 marek na organizację za o- 
dział w sprawie sądu rozjemczego z tego 50% n 3 
O. K. R.; 4) Tartak ma Grójeckiej na listę Nr. 143a 
na wybory do Rady miejskiej •— mk. 9 m. 50; 5) 
Jerozolima, Koło kobiet na fundusz wyborczy do 
R. M. —  m k. 100; 6) Z fabryki- „Hawełki" na wy­
bory do R. M. — mk. 12; 7) Na fundusz wyborczy 
od malarzy — mk. 35 fen. 50; 8) Na fundusz wy­
borczy do Rady miejskiej syndykat rolniczy robot­
nicy — rok. 32; 9) Lista Nr. 118a — mk. 18; 10) 
Lista Nr. 184a — mk. 11; 11) Lfefca Nr. 148a faibr. 
Ftmke i Will — mk. 10; 12) Powiśle, z wiecu — mk. 
33 fen. 20: 13) Powiśle z wiecu — mk. 100; 14) 
V oddział straży ogniowej — mk. 154; 15) Z młyna 
parowego Michler, lista Nr. 170a — mk 105; 16) 
śródmieście, lista Nr. 21a — mk. 19; 17) Reanaza 
Traimw., Muramowiska, listy Nr. Nr. 2 la, 25a, 26a. 
196a, 197a, 198a — mk. 157 fen. 45; 18) Warszta­
ty Główne tramwajowe, lista Nr. 41a — mk. 103 
fen. 50; 19) Zjednoczeni pracownicy restauracyjni, 
lista Nr. lG9a — mk. 107; 20) Lista Nr. 05a z Je­
rozolimy — mk. 26 fen. 50; 21) lista Nr. 146a z Je­
rozolimy — mk. 37 fen. 50; 22) Lista Nr. 131a od 
Tramiwajarzy sL Wola — mk. 106; 23) Lista Powi­
śle z wiecu -  mk. 39 fen. 40; 24) IV oddział straży 
ogniowej, lista Nr. 127a — mk. 3o fen. < 0, 25) l i ­
sta Nr. 48a. Depo Towarowe W. W. na Czysteim -  
mk. 139 fen. 30; 26) Lista Nr. 157a, Stacja pomp — 
mk. 48 fen. 40; 27) Lista Nr. 187a z Powązek -  
mk. 53 fen. 20; 28) Na fundu-sz organizacyjny, lista 
Nr 21a — mli:. 38; 29) Na fundusz organizacyjny 
lista Nr. 20a -  rok. 12 fen. 50; 30) Na fundusz wy­
borczy do Rady miejskiej, lista Nr. 149a — mk. 57 
fen. 90, Gerlach i PuŁst; 31) Lieła Nr. lOŻa^reszta- 
mk. 3; 32) Lista Nr. 169a — mk. 16 ien. 15 z Woli; 
33) Na fundusz organizacyjny, lista Nr. 17a z Moko­
towa — mk. 14; 34) Lista Nr. 18a z Mokotowa _  
mk, 3 fen. 50.

M a  aa M i  T arn in  
Kiaialao-OiwiMiL

W drugim dniu ciągnienia III-ej klasy padły 
następujące większe wygrane:

Mk. 30000 (wraz z premją) Nr. 23328.
Mk. 1000 Nr. 7130.
Mk. 600 Nr. Nr. 6537 16916.
Mk. 300 Nr. Nr. 3043 3239 15242, 18040 

21593.
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